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Zaliczenie na trzy miesiące złotj  cli dziesięć 
miesięcznie złotych cz te ry ,  numer pojedynczy 

groszy dziesięć.
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I t  U  A  K  Ó  W .

Wypadk i  spos t rzeżeń meteorologicznych,  r o ­
bionych w miesiącu Maren b. r.  w lutejszern 
obserwatoryuhi ,  są następujące:  Średni  stan ba­
ro me t ru  był 2 7 ” 3 ” ’. 61 ,  więcej  j a k o  jedną l i ­
nią n i ż szy ,  niż z 19 letniego przecięcia w yp a ­
da, a o dwie linie n iższy,  j ak  w zesz łym ro ­
ku w tymże samym miesiącu.  N a j w ęż sz y  stan 
był  d. 29 :  27”  10” ’. 9: na jn i ższy d. 12: 2 6 ” 8’” 6 , 
a więc mies ięczna zmiana:  14’” . 3 . —  Średnie 
ciepło wynosi ło  tylko — 0 ° .  1 R. podczas kie­
dy średnia z 19 letnich obs e rwac j i  na ten mie­
siąc •{• 2B daje,  lak że ten miesiąc tą razą do 
chłodnych l iczonym być musi.  Przypadek len,  
źe  średnia  t empera tu ra  miesiąca Marca była ni­
żej  0- ,  wy da r zy ł  się w 19 latach tylko 4 ra 
zy ,  t.  j :  r .  1837,  1839,  1840  i tą r azą .  Na j­
w iększe  ciepło było d. 26:  8’. 7, na jmnie j ­
sze d. 2 : — 9° .  9 . — Średni a sprężystość pary 
wodnej  wynosi ła  1” ’. 74,  największa była d. 27 . ,  
n ajmnie j sza  d. 2.  —  W i a t r  panujący byt Pł.  z a ­
chodni .  — W ic h e r  d. 10 Pł .  Zachodni .  - Dnia 
zupełnie  pogodnego n ieby ło ;  pogodnych z c h m u ­
rami  20, pochmurnych 1 i ;  deszcz padał w dniach 
9, śnieg 15,  grad 2.  —  Średnie wachuienie  igły 
magnesowe j  między największością  i najmniej -  
szością wynosi ł o 7 ’ 5 4 ” . —  N a jwięk sze  zbocze­
nie igły by ło d. 30 ,  najmniejsze d. 18;  na jw ię ­
ksze wachuienie  dzienne d. 24  wynosi ło 12’ 58” ; 
najmnie j sze  d. 3= 2 ’ 16” . —  Dnia 2 ,  9 ,  14,  
18 22 miała ig|j, m c h  nier egularny,  d. 7 , by­
ła z rana bardzo n i e spokojną ,  a d . 2 9  r a n o r o -  
biła drgania  pionowe.

Kraków d. 3  Kwietnia  1844.
IFeisse  Dy r.  Obs.

Pi ękna  pogoda obiecuje się. na święt a  wiel- 
kauocne.  W czo ra j  i dz i ś ,  mnóstwo  spacerują­

cych widziano na różnych mie js cach ,  pieszo i 
pojazdami.—

W cz o ra j s zy  drugi  koncer t  pana Karola L i ­
p iń sk i ego , przepełni ł  t ea t r  do takiego nat ł oku,  
źe  wiele osób wróc i ł o  bez możności o t r zyma­
nia biletów. Wielki  wi r t uoz  za pokazaniem się 
c z t e rok ro tuemi  oklaskami powi tany ,  leż same 
wr ażen i a  i uczucia sprawi ł  na zachwyconych  
słuchaczach;  żadne prawie  t a i l i  t owa rz ys ząc e j  
orki es t ry  nie mogło być s łyszane przed o k l a s ­
kami i b r awami .  — Powtó rzone  fant azye  z Pu- 
r y t an ów  równy  zapał  r ówne  j a k  na p ie rwszym 
koncercie spr awi ły  rozr zewn ien ie .  Po skończo ­
nym koncercie  uwielb i any w i r l uoz  wśród c ią ­
głej w rz a w y  najwyższego  u n i e s i e n i a ,  obsypa­
ny  został  wieńcami i  kw ia tów  r zucanych  z łoż 
i parkieku.

Nadmienić  tu także  winn iśmy  o pani Cza* 
b o n ,  k l ró ra  w tym uigdy niezapomnianym kon- 
cerbie odśpiewała a r ye  włoskie Donicet tego i 
Pacciniego i na j źywszemi  ok la skami  tudzież t r zy  
krotnem przywo łan i em zaszczycona  zoslała.  — 
Było i k Iku sykaczy  —  k tó rzy  w galeryi  z a ­
łożyli  sobie g łówną kw a t e r ę  — ale właśni e  z a ­
miast  ubl i żyć  a r t ys tce  , oburzyl i  tylko zadowol-  
nioną publ iczność,  która  z tym większem unie­
sieniem wieńczy ła  br awami  i oklaskami panią 
Czabon.—

W ia d o m o śc i z a g r a n ic z n e .

W IA D O M O Ś C I  Z  P O C Z T Y  D Z I S I E J S Z E J .

—  Pary z  26  M arca. —- 
Dzisiejszy M onitor  ogłasza nakoui ec  po- 

slauowieuie  król ewskie  odwołuj ące  kont r -admi -  
ra ła  Dnpeli t -Thouars ,  przez  które  w miejsce tegoż 
p rzeznaczonym został  kon t r adm i r a ł  l l a m e ł i n . — 
(J n n e  wiadomości nic w ażnego nie zawiei aj<[.)



W I  ADOMOŚC I Z  1>0 P l i Z E D N K . i l  P O C Z T .

—  B erlin  2(i M arca . —
j f ios l ry  Mi lano l lo ,  T e r e s s a  i M a r y a ,  z a c h w y ­

caj.-) c iągle  p u b l i c z n o ś ć  t u t e j s z ą ,  gi-ą s w o j ą  na  
s k r z y p c a c h .  W c z o r a j  (lały s iód my k o n c e r t  w 
A k a d e m i i  m u z y c z n e j  O d e g r a ł y  w y b o r n i e  d z i e ­
ł a  B c n o t a ,  V i e u x l e m p s  i l l a u m n u a .

—  Lu:ów 2ó Marca. —
W  uroczystą  pamiątkę rocznicy^ śmierci  Lu ­

dwika  vau Becthowcna,  w poniedziałek dnia 25 
w sali po reduto wi j  będą wykonane ,  za s t a r a­
niem To warzys twa  muzycznego,  rozmaj t e  u two-  
ry  tego jeniali iego mi st rza tonów.  Na rozpo­
częcie tej uroczystości  wygłosi  pan Schmidts 
prolog,  napisany przez P.  Hadlera.  Niektór e z 
nieśmiertelnych płodów Beethoyena wskrzeszą  
dla naszego ucha i dla naszej  myśli ,  panowie:  
Kessler ,  Kuff i Ty tu s  J aeh imowski .  Pomiędzy 
inneini będziemy także s ł yszeć  boski chór  wię­
źn iów  z opery F id e lio , te w  pałacach i nkwi-  
zycyi  podsłuchane tony.  Cześć t owarzys twu  
muzycznemu ,  źe l aką  czcią święci  parnię,  t a ­
kich ludzi! ( G a z .  Lw.)

—  Ragitza 2 Marca.  —
Dziś po 1* z r ana ,  gw a ł t ow ne  kołyszące 

t rzęs ienie  ziemi,  zbudziło tutejszych mi e sz kań ­
ców ze snu,  i zmusiło wielu z nich do uciecz­
ki z mieszkań.  T rwa ło  ono 3  sekundy ,  niebo 
było w tym czasie lekko zachmurzone .  Po god.  
2  i 4  z r ana  powtórzyło się t rzęsienie ,  lubo nie 
tak gwał town ie ,  ale połączone było z podziem­
nym g rzmo tem:

— Pary  z  17 Marca.  —
Na wczo ra j szem posiedzeniu izby depu towa­

nych  złożono spr awozdani e  o nadesziych pety- 
cyacl i ;  j edna z nich żądała  wys tawieni a  pomni­
ka na uczczenie  pamięci Mateusza Dombasle,  
z powodu zas ług ,  j ak i e  tenże położył  około po­
lepszenia rolnic twa,  druga ina na celu podwyż­
szeni e płacy dla w ikaryuszów paraf ialnych.  0 - 
bie te petycye p r zekazane zost ały w ła śc iwym 
ministrom.

— Dnia 18  Marca.  —
Na dzisiejszein posiedzeniu izby depu towa­

nych,  Pan Lacrosse  rozwiną ł  projekt  wzg lędem 
zar adzeni a przekups twu przy  wyborach ,  k tóry 
podał wspólnie z pp. Beaumont  i Leyrand.  Mi ­
n is ter  sp r aw  wewnę t r zn ych  o świadczył ,  że rz ąd  
p r zy ł ącza  się do tego projektu.  Po czem izba 
jednomyślnie ,  prócz jednego pana Denis,  z e z w o ­
liła na wzięcie projektu pod na rady .  Następni e 
wyb ór  xcia  Valmy uznany  został ,  i nowoobra -  
ny depu towany  z łożył  przysięgę.  Nakon iec  roz­
poczęły się r oz p r aw y  nad funduszami lajuemi.  
Pan Ferd.  Bar ro t  z ab ra ł  pierwszy głos,  ale Z 
ś rodków dały się s ł yszeć głosy wzywa jące  do 
g łosowan ia .  Sądzą ,  ż e  dziś ras ląpi  uchwała .

Wspólne  postępowanie F rancy  i i Anglii  w 
r e l i g i jn y ch  i n te r e s s a c h ,  j a k i e m i  w  tej chwi l i  z a j . 
m u j e  się d y p l o m a c y a  w K o n s t a n t y n o p o l u ,  z n a j ­
duj e  tu w Pa ryżu  p o w s z e c h n ą  p rz y ch y l n o ś ć .

N i e k t ó r z y  p r ze są d n i  k a n d y da c i  l ękal i  s i ę z a -  
j ą ć  k r z es ł o  w a k ad e mi i  po p. Nodier .  J e s t  to

posada,  na której  dotąd najwięcej  umar ło A k a ­
demików.  Są krzes ła ,  które  dotąt ,  od założe­
nia akademii (1035) .  nie l iczyły nad i) c z łon ­
ków,  to zaś ,  o klórein mowa,  czeka  t e r az  na 
piętnastego.  Wy l i czono ,  źe  15 lat j es t  ś r edn im 
terminem czasu wypadającego na to krzes ło od 
czasu zajęcia go przez cz łonka .

—  Londyn  IG M arca. —
Za dwa tygodnie dwór  zdejmie żałobę;  po- 

czcni kró lowa da kilka b a l ó w  i w ieczorów.
S zan ow ny  kr .  Grey skończył  wczoraj  80  lal 

swego życia .
Z nowego  Ju r ku  donoszą:  Poża r  na jgwał to ­

wnie js zy  wybuchł  d. 1'1 Lutego w N ow ym  Or­
leanie,  w s ł awnej  fabryce ka r t onów d ruk ow a­
nych,  najobszerniejszej  w całym świecie.  P r ó c i  
ogromnych gmachów uży tych  do lej gałęzi  p r ze ­
m y s ł o w e j  8  5 0 0  wań tuchów bawełny  w a r to ­
ści 34 0 .0 0 0  dolarów,  s ia ły  się pas twą płomie­
ni. Dowiadujemy się j ednak ,  że wszystko by­
ło z a a s p k u r o w a u e  tak w nowym Orleanie ,  j a k  
w Londynie i P a ry ż u .

Sp rzeczka  rodzaju nie mniej  ważnego j ak  
nadzwycza jnego ,  zaszła w Monteyideo między 
minis t rem wojny tej r z eczpospo l i t e j  i A d m i r a ­
łem f rancuzkim,  dowódcą si ły morskiej  lego na­
rodu na t amecznych wodach.  Minister  spotka- 
wsz y  Admirała  fzaneuzki ego przechadzającego 
się blizko portu,  zna jdował  w postawie j ego  coś 
obrażaj ącego i nieomieszkał  w yz w ać  go na po­
jedynek .  Admi ra ł  kazał  mu oświadczyć,  ż en i e  
miał  bynajmniej  zamiaru  obrazić go. To wy- 
I łomaczenie się nie zda wało się ministrowi Moti- 
levideanskiemu dostatecznem,  i oświadczył ,  źe j e ­
dno z dwojga musi wybierać.- bić się: lub go 
publicznie przeprosić przez dzienniki.  Admira ł  
odmówił  tak j edno j ak  drugie,  i odesłał  swego 
przeciwnika  do rządu f r ancuzkiego,  jako j e d y ­
nego właśc iwego sądu w podobnej zwadzie .

—  M ądry l  11 M arca. —
Zdaje s ;ę być niewąlpl iwem,  że królowa Kry ­

styna  nie długo bawić  będzie w Hiszpanii ,  i źe  
j uż  p rzygo towu je  akt  odstąpicuia dostojnej  có r ­
ce wszystkich własności  g ru n t o w y c h ,  aby po­
tem zupełnie się usunąć.

Mają być u tworzone dwa nowe minis ters twa:  
wychowan ia  publicznego i handlu.

Konsulowie f r ancuzki  i angielski  opuścili 
Ka rt agenę,  udając się do Escombre ra ,  j ak  t y l ­
ko dowiedzieli  się o poddanius ięAl ican te .  Dwa  
ok rę ty ,  angielski  i f rancuzki ,  opuści ły port  tegoż 
miasta.

Rozeszła  się wieść,  źe  królowa podpisała j u ź  
powszechną amnes tyę ,  która  będzie ogłoszona 
za przybyci em królowej  K rys tyny  do Aranjuez  
wraz  ze zniesieniem stanu oblężenia,  w  j ak im  
zost aje  cala Hiszpania.

—  K onstantynopol 14  M arca. —
Dziennik u rzędowy  Journa l de Constanti- 

nople  z aw ie r a  o wiadomej spr awie względem 
r enega tów  następujące dwa a r t ykuły :

1 . Z  dnia  21 Lutego . W  ostatnich dniach 
odbyły się znowu  częste na rady  między posła-
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mi fr a lic liż kim i »ngic]ski\n,  a wysoką  por t ą .  
Domyślać się należy,  że przedmiotem ich było 
ż,(danie Posła angielskiego,  wspier ane  przez, po­
sła franeuzkiego,  a dotyczące  zmiany a r t yku łu  
pr awodaws twa  muzułmański ego ,  względem ka­
ry  za pow rócenie renegatów do chrześciaus lwa.  
Pojmuje każdy ważność  takiej  kwes lyi ,  której  
rozwiązani e w ymaga najw yższej  mądrości  i roz­
wagi  ze s t rony minis t rów Jego  Wysokości  (Suł ­
tana) .  Spodziewamy się j ednak ,  że  spr awa  la 
załatwi  się w sposób zaspokoj ający,  a naszą w 
tym względzie nadzieję pokładamy równie  w du­
chu poj ednawczym,  jaki ego gabinet  o l tomański  
tyle dał dowodow,  oraz w rzetelności  i spra- 
wiedliwości  ożywiającej  ow'e dwa mocar s twa,  
jako też we wzaj emnem,  z obu s t ron ob jawio-  
nem życzeni e ,  u t r zymania  przyjacielskich s to­
sunków,  jaki e między suł tanem i j e go  sp r zy ­
mierzeńcami istnieją.* _

2.  Z  d n ia  2 6  L u te g o .  »Decyzva wysokiej  
Po r ty ,  w odpowiedzi  na żądanie posłów angiel ­
skiego i f raneuzkiego,  nie jes t  j t s z c ze  w iado ­
ma . 0 Sądzą atoli,  że w krot ce  nastąpi,  i że pod­
niesioną przez dyplomacyę kwes tyę ,  w zaspo ­
kaja j ące  sposób za ła twi .  l a  ważna kwes tya  za j­
mowa ła  bez p r ze rwy  gabinet  o l tomański  w  u- 
pfynionych dniach i spowodowała kilka na d zw y ­
czajnych zgromadzeń  r ady.  W  przesz ły  piątek, 
w wieczór ,  zebral i  się wszyscy Minis t rowie  u 
W . W e z y r a  i naradzal i  się z nim do późnej 
nory.*

£ S o % m :iito śc i.

P A N  J A N  B O G U C K  I.

P o w ia stka  z  czasów Ja n a  Sobieskiego.
Ciąg dalszy.

7.
P ierw szy  brzask dzionka 17 Października 1676 

zaledwie że  md łom św iat łem  cienie pochm urnej i 
d ż d ży ste j  nocy r o z p r o s z y ł ,  a ju ż  w  polskim o b o ­
zie g w a r  roz l io w orr  , szczęk zbroi i szablic;  w e ­
d łu g  odebranego rozkazu  sz y k o w a ć  się roty za­
c z ę ł y ,  w szystk ie  d ą ż ą c  ku  ostatnim szańcom. A le z  
sz czu p łe  b y ł y  to ro ty :  nie jednej w  p o ło w ie  b r a -  
k n ęło  żo łn ie rz y ,  nie jedna z konnej na pieszą 
zmienioną zo sta ła ,  na tw arzach  żo łn ie rz y  w id o ­
czne ślady n ie w y w cza s u  i g ł o d u ;  odz-ież l ic h a ,  
s i ły  w y c e r p a n c ;  szli do boju nie z z w y k ł ą  och o­
t ą ,  lecz że  rozkaz i o b aw a pozostania w  ob ozie ,  
m a jącym  b y ć  w k r ó t c e  o p u sz czo n y m ,  p rzy m u sza ł .  
K apelani w o jsk o w i  przebiegali  w  ró żn y ch  kierun­
k a ch  szereg i ,  w ie lu  bowiem  z ż o łn ie r z y  n iby  na 
p e w n ą  śmierć św iętym  W ijatykiem  ubezpieczyć  
się c h c ia ło ;  jęki ran nych  i c h o ry ch  ro z le g a ły  się 
z  obszernych W ozów , na k tó re  ich bez baczenia 
w trą c o n o  , aby u w ie ź ć  z ty ln ą  stra żą  armii. Mnó­
stw o kobiet to w a rz y s z ą c y c h  za zw y c za j  w  p och o­
dzie polskim żo łn ie rz o m ,  ciury i luzacy o b ozo w i,  
zbierając  się w  grom ady, p ła cze m  i lamentami s w o -  
jenn p o d w y ższa l i  okropność sceny.

B la d y ,  zn n zon y,  na zn użon ym  rumaku p rze­
b ie g a ł  szeregi je n e ra ł  a rty lc ry i ,  znajomy nam M a r ­

cin K ą ls k i  —  i to szeptał m o dlitw y ,  to d a w a ł  j i r z e -  
c h o d zą cy m  orszakom  ra d y  lub zachęty stosowne; 
zachęty b y ł y  p i ę k n e ,  p r a w i ł  bowiem  w e d ł u g  s w o ­
jego z w y c za ju  o znużenie n iep rzyjaciela,  szczęściu 
doświadczonym dotychczas Sobieskiego Jana i o 
pew n em  z w y c ię z tw ie ,  lecz przekonania  tego w id no 
sarn nie d z i e l i ł ;  im d łu ż e j  p u łk i  p r z e g l ą d a ł ,  tym 
w ięcej  zasępiło  się o k o ,  p oclnnurzało  czoło .  W ł a ­
śnie p rze c ią g n ę ła  lnissarska k ró le w s k a  c ho rąg iew ,  
b y ł  to d o bó r  ż o ł n i e r z a ,  p ostrach  lu r k o w  i k r y m -  
c ó w  k ie d y ś ,  c z ł e k  w  c z ł e k a ,  a w s z y stk o  sz lach­
ta h e r b o w a ,  stara i z a m o ż n a ;  dzisiaj jak a ż  zmia­
n a !  świetny ubiór w  n ie ła d z ie ,  tureckie  cenne r u ­
maki ledwie  że  m iały  dość s i ł ,  a by  zn u ż o n y m  p o ­
stępow ać k r o k ie m ;  to w a r z y s t w o  blade p o s ę p n e ,  
z trudem z d a ło  się d łu g ie  w  ręku  d z ie r ż y ć  spisy,  
d ź w ig a ć  ogromne szablice.

W id o k  tego ry c e rs tw a  n a s u n ą ł  w  umyśle  w o ­
dza w sp om inek  m łodego B o gu ck ie go ,  lu b i ł  on go 
j u ż  dla spraw ności ju ż  dla m ęzlw a , już  też  d la  
tego b y ć  m o ż e ,  że  sz lachcic  urodzeniem za gro­
d o w y ,  w  p od ob nym  szlachcicu w id z ia ł  niejako 
w s p ó ł b r a t a ,  p r z y s z t ą  pod porę  dla  k r a j u ;  s z e p t a ł  
b o  s i e b ie :

I cóż  z nim dzieje s ię?  szalen iec!  popaść  w  
ręce tureckie!  czem uż nic m iał  się na ostrożności!  
dalipan! tyle  mi b y ł  p otrzebn y,  tyle  b y ł b y  dz i­
siaj p o trze b n y m ! ale kto w i e ,  m o że  on szczęśliw­
szy  od nas , p rzynajm niej  dostanie garść Strawy i 
spokojnie  siedzieć b ę d z i e ,  chociaż  to w  jassyrze , 
k iedy  m y  na harc niesieni nasze zd ro w ie  i życ ie.

M ru cza ł  coś j e s z c z e ,  lecz w k r ó tc e  now a n a d -  
cięgnęła  rota , jeszcze więcej  od poprzedniej  zn u ­
żona ; koń lichy, b iedny, żo łn ie rz  s łab y .

A b ! i z takiemi to lu dźm i na stan o w czą  b i­
tw ę  w y rh o d z im  ! s z e p n ą ł  je n e ra ł ;  —  a dalipan cie  
Ćma tu rk ó w  i tatarów, którą  Szejtan zg r o m a d zi ł ,  
ale ba b y  jiomiotłem z w a l c z y ł \ b y  ich s n a d n o ;  v e r -  
b u tn  nobile  s z a ł  o g a r n ą ł  Sobieskiego, z taką g a r ­
stką  iść na w r o g a , w stęp nym  zaczepiać go bojem, 
a toż w y s tę p o w a ć  z m o ty k ą  na słońce. L e c z  nie­
chaj się dzieje wola  W szechm ocnego Boga ! p o ł o ­
żę  ż y c i e ,  c z y ż  to rzecz lak w i e l k a ,  p rze c ie ż  nikt 
mnie nie zoczy  w  o d w r o c i e , a lboż  ja panicz w y ­
c h o w a n y  w  puchu.

Przecież  W estchn ął  stary w o j o w n i k ,  m achi­
nalnie s ięg n ą ł  rę k ą  do p a sa ,  nie do szabli je d n a k ­
ż e ,  do k o k o s o w y c h  p a c io rk ó w  r ó ż a ń c a ,  k tó ry  
za w sze  w  k a żdej  okazyi  nosił  p r z y  sobie. Z a c z ą ł  
szeptać p ob ożn ie  C redo, a d o j e ż d ż a ł  s z a ń có w  o -  
b o z u , g d y  z zadziwieniem u j r z a ł , że  w ie lu  z ż o ł — 
m erstw a  z b iw s z y  się w  g r o m a d ę , w y c i ą g n ą w s z y  
szyję  s p ią w s z y  się na strzem ion ach,  b a c zn ie ,  cie­
k a w ie  ku stronie tureckiego p o g lą d a ło  obozu.

A  c ó z  tam mosanowie tuk dz iw nego m a c i e ? - -  
z a g a d n ą ł  niespokojnie  jednego z c iekuwców; —  
z o łn ie rz  w y p r o s t o w a ł  się na koniu  i od p a r ł  z u -  
szanowaniem :

Nic w ie lk ie go  ,TW. je n e ra le ,  zaw sze  jednak cos 
j e s t ,  czego nie m o żem y  p oją ć .  O d  tu rk ó w  w y — 
s y p a ła  się garść j e z d n y c h ,  spieszy wprost ku nam, 
ni to p o ja z d ,  ni c za ta ,  na jednę i drugą  za s ł a ­
ba w  s i le ,  w s zy stk o  strojnie i b u tn o ,  na p r z o d k u  
zas w y r a ź n i e  jeden z n a s z y c h ,  znac po koniu  i 
u b io r z e ,  hussarski towarzysz.^

J e n e ra ł  p o d je c h a ł  na szan iec ,  ch w ilk ę  bacznie  
p o p a tr z y ł .  J e z u s ,  M a r y a ! —  w y k r z y k n ą ł  —  c z y  
s p o s ó b ?  oko p r z e ta r ł ,  n iby m n ie m a ł ,  że  go p r ó ­
ż n y m  ludzi  ob razom , raz jeszcze s p o j r z a ł ,  lecz 
j u ż  w ątpliw ości  nie b y ło .  O d  tureckiego o b o zu ,  
na dzielnych k o n ia c h ,  w  stro jnych szatach ,  spie-
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s z y i  liczny hufiec o r ę ż n y  lu d z i ,  m oże ze s t o ,  na 
jego czele  w  d w a  rzęd y  20 Ja n cza ró w , za niemi 
d w ó c h  B aszów , poznać  ich można po Bończakach 
o d w ó c h  końskich o g o n a c h ,  ale mniejsza to w s z y ­
s t k o :  p om iędzy o w em i tureckiemi ichmościami ro z­
m aw ia jąc  z nien.i za pan  brat w e so ło  i r z e ż w o  na 
d z ie ln ym  st ę p o w y m  biegunie h a r c o w a t  pan Jan 
B ogucki.  (D . c. n .)

P R Z Y JE C H A L I DO KRAKOWA.

O d  dn ia  2 ilu -i K w ietn ia .
Łebkowski Marceli ,  K unaszcw sk i  E d w a rd ,  E l l c r t  p o d ­

poruczn ik  ces ros .  B rz e s k i  W ła d y s ł a w  ul»., L ask ó w , 
słii Roch, B y s t rz an o w sa i  M asym il iau ,  W ic lc k o rsb i  J a n

ln \ ,  d i a b e l s k i ,  S ikorski  l io inan ,  ( lu s iu sk i  Mikułaj  o h . ,  
z P o lsk i ;  —  C h rzan o w s k i  Jó z e f ,  K lu z in s k i  J u l i a n ,  
z  Galicy!;  —  B ozow ski  M aciej ,  T a rc z a n c r ,  S k a w iń ­
ski F ra n c i s z e k  o h . ,  z P ru s s .

/ / 'ujechali z Krakowa.

Małachowski Lin ii ,  W o d z ic k i  H e n ry k  l ir . ,  L o re n z  
E d w a r d ,  Jan iszew sk i  E liasz  oh . ,  Bojarski  L u d w ik ,  
T rz e b iń s k i  Jó z e f  oh. ,  do Po lski;  F ische r  F lo ry a n ,  l lu -  
m u lacz  E d w a rd ,  Scherber ,  Z,i.uni(;cka Teofi la ,  E l lo r t  
po d poruczn ik  ces. ros.  W udzyńsk i  E rn e s t ,  do (ia l ieyi;  
L u d u i le  F ry d e ry k  oh . ,  H i ld ,  d ,  P russ .

doniesienia Urzędowe.
N ro  1635 .

w y d z i a ł  d o c h o d ó w  p u b l i c z n y c h  t s k a r b u

W  S E N A C IE  RZĄDZĄCYM
W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
W  wykonaniu  r eskryptu  Senatu Rządzące­

go z d. 4  Marca r .  Ii. Ń.  1063 D. G. S.  poda­
j e  do powszechnej  wiadomości ,  iż na dniu 11 
Kwietn i a  r .  b. o godzinie 10 z r ana  na g ruu-  
cie lasu W y c ią zk i e g o ,  odbywać  się będzie li- 
cylacya  63 sztuk dębów na pniu s tojących t u ­
dzież 1 lipy, k tór e  pojedynczo sprzedanemi bę­
d ą ,  a szacunek  każdego dębu i lipy przy  Iicy- 
tacy i ogłoszonym zostanie .  Za razem ogłasza 
W y d z i a ł  l icytacyą wikła sk a r b o w eg o ,  it lóra 
w  niżej  oznaczonych terminach odbywać się bę­
dz i e ,  na dniu 17 Kwietnia  r. b. l icytacya w i ­
kła w obrębie Czernichowskim znajdującego się 
całemi par l yami  w uas lępujących punklach : pod 
P a s i e k ą ,  wśród Wis ły  na kęp ie ,  nad p r zewo­
zem i w K lokoczyni e ,  tudzież na d.  19  Kwie ­
tnia r .  b. l i cytacya wikła w obrębie Mętkow-  
skini w  punkcie pod t a b o r e m ,  zaś  w obrębie 
L ipowieck im,  wikle pod Rozkochowem znajdu ­
jące się. Ceny wymienionych partyi  wi i t la ,  
równie  j ak  wa runki  co do sprzedaży dębów,  
jako  i do sp rzedaży  w ik ł a ,  na miejscu odby­
wać  się mającej licy tacy i ogłoszouemi zostaną.  
Nadmieni a  się iż l i cytacye wzmiankowane  bę­
dą przez  kommis sarzy  w ła śc iwych  dys t ryk tów ,  
to j e s t :  l icytacya dębów przez  kommissarza  Dy­
s t ryk tu  Mog i ł a ,  l icytacya wikła w  Cz e rn i c ho w­
skim obrębie  przez  komtoissarza Dys t ryk tu  Czer ­
nichów,  nakoni ec  l icytacya wikła w Męlkow* 
skini i L ipowieck im,  przez kommis sar za  D y­
s t ryk tu  Alwern ia  , u których to kommis sarzy  i 
w a runk i  l ioytacyi każdego czasu p r ze j r zanemi  
być mogą.

Kraków d. 30  Marca  184 4  r.
Senato r  Prezydu j ący ,

J. K s i ł j Z A R S K l .

( I r . )  Sekr .  F .  G ir ller.

C E N Y  Z B 0  Ż  A 
N a  targowicy publicznej w K rakow ie w 3 ch 

gatunkach praktykowane.

D n i X 1 i % i .  G a T LiSiśl, 2 .  łjt,viusi.i 5 . G.VTLI IŚCIŁ

K w i e t n i a oc1 do od d o o d do

1 8 4 4  r o k u ' - ' I ii* - U z. | z - 1 i ) z. z. b>
l i r a . P s z e n i c y 17 15 18 1. — --- 10 — — — 14 __

>> % t u . ........ U — U 1 a - — — a. - — _.
J ę c z m i e ń . _ — 8 — 7 __

O w s a . . . , . __ — 5 1(1 __ _ __ __ __
łł G r o c h u . .. -— — U 1 — _ — _ __ __ __
13 J a g i e ł ,  . . . — 21 — - — — — —

R z e p a k u . — — - — — — --- — —
T a  la r l i i . . , —- — 9 - __ --- — --- — — __

>1 S o c z o w ie y — — — — — — - — - — —
P r o s a ........ --- — - — — — — __ —-
W i e l o g r . -> — — - — — — —
Z i e m n i a k . — ; — — — — — — — — —

» 9 K a m c z y n y — — 1 — - I — i — — — — —

tn a r  słomy od zł. 2 g r .  18 do zł. 2 g r .  10.
J a j  k u rz y c h  k o p a .............................................zł . 2 —
Masła garniec od złp. 6 g r .  15 do z łp .  8  g r ,  —  

S p i ry tu s u  garniec  z  op ła tą  w 1 ga tu n k u  od z ł .  i  
g r .  — do z ip .  5 gr .  — . O ko w ity  garniec z op ła tą  w 
1 g a tu n k u  od zip .  3 g r .  —  do z ip .  4  gr . —

D rożdży  w anienka zip. 3 g. — do zip 5 
S p o rz ąd zo n o  w b iórze  Koinissariuti i  T argow ego .  

K raków  d. 2 K w ie tn ia  1 8 4 4  r.

Koi ni ni s sa r z  T a r g o w y .  
O '. D obrzański.

L 0 T E R Y A  K R A JO W A .

W  ciągnieniu 1092 dnia 3 Kwietnia 1844 
roku  w  przytomności  o s ó b  od Rządu do tego 
wyznaczonych  , wyc iągnię te  z kola zos t ały na­
stępujące Nu mera :

53 . _  19.  -  90.  -  60 .  —  8 .

P r zysz ł e  ciągnienie 1093 przypada dnia 10 
Kwietnia  1844 roku.


